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Havas, Lafite, Bulli er, w Paryża płaco de la Bourse 8. —• Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowogo 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnio.

Na miesiąc czerwiec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowo.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marek 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 50 fen.

Adininistracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 26 maja.

Hrabia Andrassy ciągle jeszcze w delega- 
cyacli, czy to na plenarnych zebraniach, czy na 
posiedzeniach różnych komisyi i suhkomitetów 
komentuje w różnych waryacyach a zawsze na 
jeden temat konferencyą berlińską. We wtorek 
na posiedzeniu podkomitetu węgierskiej delegacyi 
i obradach nad budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych powtarzał znów to, co już wiemy 
z dawniejszych jego wynurzeń. Powiedział, że 
był przeciwnikiem okupacyi, starając się o utrzy­
manie status quo, zaprowadzenie lepszych stó- 
sunków i ubezpieczenie sąsiednich krajów, a nadto, 
że po usunięciu okupacyjnych wojsk sprawa wscho­
dnia znalazłaby się w tem samem położeniu, co 
przed okupacyą. Tu minister austryacki wspo­
mina o kongresie europejskim, o którym również 
na konferencyi miała byó mowa; takiego kon­
gresu dla tego zwołaó nie było można, ponieważ 
„gdyby się doktorowie byli zebrali, mogliby się 
łatwo byli zgłosić i inni chorzy, i ponieważ na 
takim kongresie z zupełnie pobocznych powodów 
mogłyby powstać nowe ugrupowania, któreby 
tylko do nieporozumień a może i do kolizyi do­
prowadzić mogły. Inicyatywa konferencyi ber­
lińskiej wyszła od Rosyi — pokój i zupełna je­
dność zagwarantowane; nic dziwnego, że w obec 
takich zapewnień podkomitet węgierskiej delega­
cyi udzielił p. Andrassemu wotum zaufania 
i zgodził się na budżet. Nazajutrz uchwały pod­
komitetu przyjęte zostały w delegacyach, przy- 
czem hr. Andrassy znów przemawiał o kwestyi 
wschodniej. Z przebiegu dyskusyi zanotować 
nam tylko wypada, że wniosek żądający zniesie­
nia pozycyi ambasadora austryackiego przy Sto­
licy św. został odrzucony.

Urzędowe doniesienie gabinetu angielskiego, 
że Anglia do memoryału mocarstw północnych 
nie przystąpi, nie małe we Wiedniu wywołało 
wrażenie. Konferujący w Berlinie kaiicierze nie 
przewidzieli snąć ani tego wypadku, ani też nie 
przypuszczali, iżby Turcya, albo powstańcy mogli 
się zdobyć na odwagę odrzucenia ich wspaniało­
myślnego pośrednictwa. Podobno mocarstwa będą 
się starały skłonić Anglią do zmienienia zamiaru 
— czy ze skutkiem — wątpimy. —

Co się tyczy dalszego rozwoju wewnętrznego 
ruchu w Carogrodzie, to donoszą do Poi. Corr., 
że softowie (studenci) w programie politycznym, 
stawionym rządowi, domagają się głównie zmniej­
szenia listy cywilnej sułtana; pięć milionów tej 
listy mają być złożone do skarbu kraju, a sułtan 
zatrzyma tylko jeden milion i złoży nadto tytuł 
kalifa. Prócz tego ma być ustanowiona rada 
narodowa a ministerstwo finansów powierzone 
Europejczykowi. — Wierzyciele Turcy i stawili ró­
wnież że swej strony projekt uregulowania finan­
sów tureckich, który atoli przyjętym nie został, 
ponieważ, jak zaręcza Turcya, w obecnem położe­
niu kraju projekt ten w życie wprowadzonym być 
nie może. Z tego powodu pp. Stanforth i Rose, 
wysłańcy interesentów, wracają do Londynu, ni­
czego nie dokazawszy.

W monotonność suchych deklamacyi i domy­
słów o programie mocarstw w kwestyi wschodniej, 
wprowadzi więcej życia wiadomość, nadesłana do 
biura Reutera o półurzędowem doręczeniu 
Turcyi propozycyi mocarstw północnych; spodzie­
wać się należy, iż niebawem i do pism publi­
cznych dojdzie treść tegoż projektu. Turcya za­
jęta jest obecnie zbadaniem tego memoryału.

Do tych wiadomości dodać należy najnowszy 
telegram z pola walki nadesłany z Mostaru do 
Carogrodu: „Powstańcy z Banżani zebrali się w 
nocy 23 b. m. w okolicy Czyrnicy, Guluzy i Za­
graca, aby zabrać trzody tych trzech włości. Za­
łoga Czyrnicy spostrzegła icli nad ranem i za­
wiadomiwszy o tern załogujące w okolicy bata­
liony, wyruszyła przeciw powstańcom. Zawrzała 
walka trwająca dzień cały, która się skończyła 
blęską cbrześcian, którzy uciekli przez Goblogoę

aż w góry Banżani. Turcy stracić mieli 5 zabi­
tych i 16 rannych; powstańców padło 150 i ty- 
luż jest rannych.

N or d publikuje adres wysłany w imieniu 
powstańców przez Bożydarowicza Weselickiego do 
konferujących w Berlinie kanclerzy. Adres ten 
zawiera te same warunki, co proklamacya po­
wstańców hercegowińskich, z tą różnicą, że tutaj 
nie żądają powstańcy bezpłatnego odstąpienia 
ziemi. Weselicki zapewnia, że wszyscy powstań­
cy godzą się na wyrażone w adresie żądania.

W końcu nadmienić nam wypada, iż wia­
domość o insultowaniu konsula włoskiego przez 
ludnoóć turecką w Zadarze, według Ajencyi 
Stefan i jest zupełnie zmyśloną, i że do Wiednia 
przybył przedwczoraj Aarifi basza, gdzie wraz 
z ambasadorami moskiewskim, niemieckim i an­
gielskim ma odbyć konferencyą z br. Andrassym.

Wicekról Egiptu zamierza przyjąć w służbę 
swą Riversa Wilsona, na co się tenże zgodził 
pod warunkiem, że rząd angielski zwolni go od 
obowiązków w kraju na rok jeden. Rząd angiel­
ski zezwolił na to, jeśli p. Wilson zrzecze się 
urzędu w Anglii. Równocześnie utworzyły 
w Paryżu instytucye bankowe i kredytowe, 
celem uregulowania obligacyi egipskich, osobny 
syndykat mający się zająć tą sprawą. Trybunał 
apelacyjny w Aleksandryi uznał się kompeten­
tnym do wydania wyroku w procesie przeciw ad- 
ministracyi domen królewskich t. z. Daira i skazał 
oskarżonego, t. j. wicekróla egipskiego na zapła­
cenie wydanych przez tenże zarząd obligacyi.

* Jak wiadomo wskutek pogłoski, że Towa­
rzystwo Oświaty rozszerza biblie protestan­
ckie między katolikami, pogłoski nie opartej na 
żadnym dowodzie istotnym, a tak skrzętnie spo­
żytkowanej przez Dziennik, posypały się do 
tego pisma listy członków dyrekcyi Oświaty, li­
sty trzymające się z boku kwestyi spornej, a za­
wierające twierdzenia i afirmacye całkiem zbyte­
czne. Najmniej z całą rzeczą ma związku list 
pana Juliana Bukowieckiego, wydrukowany 
w numerze 118 Dziennika. List ten żadnego 
światła na rzecz samą nie rzuca a zawiera na­
paść na książkę pod tytułem Kolęda, książkę, 
którą ks. Bażyński swego czasu wydal.

Kolęda nie jest dziełem oryginalnem pol- 
skićm, napisał ją słynny autor niemiecki Alban 
Stoi z. Pan Bukowiecki, jakby o tern nie wie­
dział, znęca się nadtłómaczem tego dzieła i wy­
rywając jedno wyrażenie, które, odłączone od tego 
co poprzedza i co po tem idzie, brzmi nie dobrze, 
całej pracy czyni zarzut — ktoby się spodziewał 
— niemoralności.

Zwracamy uwagę p. Bukowieckiego na wielką 
nieprżyzwoitość, jakiej się tutaj dopuścił. Kolęda 
ma aprobatę duchowną w języku niemieckim, ma 
ją i w języku polskim.

Towarzystwo Oświaty, pozwalając sobie od­
rzucić książkę taką aprobatą zaopatrzoną, — po­
stąpiło sobie wcale nie po katolicku.

Dla nas aprobata kościelna daje wszelką rę­
kojmią, aprobata zaś dyrekcyi Oświaty bardzo 
mało znaczy. Póki zaś dyrekeya nie nauczy się 
szanować postanowień władz kościelnych, póty 
o jej katolickich uczuciach i dążnościach będzie 
się godziło wątpić.

I oto nowy dotykalny dowód, dla czego księża 
do Towarzystwa Oświaty należeć nie mogą.

* Dziennik wydrukował list księdza War- 
tenberga równocześnie z nami, cofamy przeto za­
rzut, któryśmy mu z tego powodu uczynili.

Do listu księdza Wartenberga dołączył 
Dziennik kilka krótkich uwag. Uwagi te do­
słownie powtarzamy. Dziennik pisze:

Do pisma tego uważamy za konieczne dorzucić 
słów kilka. — Faktem jest, jak dowodzą pisma w 
D z i e n n i k u zamieszczone, pp. B. P o n i ń s k i e g o, 
Wolnie wieża i Bukowieckiego, że krążyła 
wiadomość o szerzeniu pomiędzy ludem kato­
lickim przez Towarzystwo oświaty lu­
dowej biblii protestanckich, bo o to pou­
fnie interpelował powyższych br. August Cioszko- 
w s k i. Ks. dr. Wartenberg prostuje wyjaśnienie p. 
Danielewskiego w nr. 117 pisma naszego powtórzone, 
— nie do nas należy rozstrzygać, o ile jego słowa 
wiernie powtórzone zostały.

Dalej faktem jest, że nigdy w łonie Towarzy­
stwa oświaty ludowej nie było mowy nawet, aby 
Mazurom protestantom dawać czy posyłać biblie protes­
tanckie.

Zatem — faktem jest, że puszczona w świat czy 
vedle pierwszej czy drugiéj wersyi — wieść jest fał- 
cywą.

Co do innych zarzutów i zapytań ks. dr. IV arten- 
berga do nas skierowanych odpowiemy krótko:

Jużeśmy wyjaśnili, dla czego zakładanie Towa­
rzystw oświaty, gdy już mamy jedno takie Towarzy­
stwo na prowineye nasze, uważamy za secesyą a więc 
za rzecz szkodliwą. Powtarzać się zatóm nie chccmy. 
Ks. dr. Wartenberg mówi nam o konkurencyi instytu­
cji, — za słabi i za biedni jesteśmy na to, ale na co 
nas stać — oto na konkurencją pracy w in­
stytucji już istniejącej; dla tój pole otwarte — rezul­
taty z niej mogą być jeno nader błogie.

Ks. Wartenberg dalój pyta nas, dlaczego nie wy­
stąpiliśmy przeciw Towarzystwu krobskiemu wiecowemu 
i innym, które podobną co czerniejewskie mają orga­
nizacją itd.

Towarzystwo czerniejewskie, jak pisze korespon­
dent Przeglądu Polskiego, z którego kore­
spondencji zamieściliśmy ustęp w numerze 113 pisma 
naszego, jest pierwsze w tym kierunku. W 
tém też jest odpowiedź na powyższe pytanie. Inne 
punkta, jako kilkakrotnie przez nas wyjaśnione, po­
mijamy.

Musiiny odpowiedzieć, że wcale nie jest 
faktem to, co Dziennik za fakt podaje. Dzien- 
n i k nie potrafi nam dowieść, żeby ktokolwiek 
z ludzi, wiedzących co mówią, utrzymywał, iż mię­
dzy ludem katolickim biblie protestanckie roz­
rzucano. Takiego zarzutu nikt nigdy nie czynił, 
a w jakie omyłki lub nieporozumienia popadli 
ci, którzy źle słuchali albo źle powtarzali — to 
rzecz ich honoru a nie nasza.

Nam zaręczono, i my téj rzeczy nie popu­
ścimy, dopóki się wszystko dostatecznie nie wy­
jaśni, że w początkach istnienia Towarzystwa 
Oświaty zakupiono pewną liczbę biblii protes­
tanckiej i przesłano je Mazurom protestantom 
w dyecezyi warmińskiej. Okoliczność ta wiadoma 
była przynajmniej od lat dwóch i tylko nie ro­
biono z niéj użytku tak z samego początku jak 
i pod koniec.

Powtarzamy więc, że fakta Dziennika 
zgoła faktami nie są i że Dziennik, kiedy 
opiera się przytćm, o co naprzód przeciwników 
swoich oskarżył, wszystkie względy sprawiedli­
wości, przyzwoitości i rozsądku na bok usuwa.

Co się tyczy odpowiedzi, udzielonej księdzu 
Wartenbergowi w kwestyi Towarzystwa czernie- 
jowskiego, musimy wyrazić zdziwienie nasze, że 
odpowiedź rzeczona tak pobieżnie zbywa powa­
żne, dosadne i przekonywające argumenta, 
w liście zamieszczone.

Dziennik utrzymuje, że już dawniej wy­
jaśnił, dla czego zakładanie Towarzystw, takich 
uważa za rzecz szkodliwą. Myśmy żadnych wy­
jaśnień w Dzienniku nie czytali, czyta­
liśmy tylko gniewne wyrazy i wyroki potępienia. 
Zkądinąd musimy uważać za żart niewczesny to, 
co D z i e n n i k w końcu z korespondencyi do 
Przeglądu Polskiego wyprowadza.

Trzebaby naprzód zgodzić się na to, żc kore­
spondent Przeglądu jest upoważnionym wyo- 
brazicielem opinii naszych; tymczasem zaręczyć 
możemy, że wcale nie wiemy kto jest owym ko­
respondentem do Przeglądu Polskiego. 
Korespondent ten może nawet całkiem o towa­
rzystwie krobskićm nie słyszał.

Tak zbywać gruntowne rozumowania wolno 
chyba-dyktatorom opinii.

* Od ks. Dziekana Rzeźniewskiego od­
bieramy pismo następujące:

Szanowna Redakcyo!
Dozwól mnie tułaczowi, abym w piśmie Wa- 

szćin mógł wynurzyć boleść, jaką mi sprawił 
Dziennik Poznański w num. 116 napadem 
swoim na osobę najczcigodniejszego ks. Kardynała 
Arcybiskupa lir. Ledócbowskiego. Smutek wielki 
serce każdego kapłana ogarnia, kiedy w tej chwili, 
w której nasz Arcypasterz na wygnaniu tęskni 
za owieczkami i mówi, że w więzieniu czuł się 
szczęśliwszym, bo był między swoimi, śmią za­
czepiać Jego najdostojniejszą osobę i szerzyć 
w społeczeństwie niechęć ku niemu i nieufność. 
Czyż społeczeństwo nasze miałoby tak się zapo­
mnieć, aby nie skarciło tych wybryków przeciw 
osobie Jego Eminencyi Prymasa, co niedawno 
jeszcze przed Ojcem św. tak szczytnie przywiąza­
nie do ojczyzny objawiał, wspominając o bole­
ściach swojego narodu. — Nie — wyrazu nie ma, 
aby podobne postępowanie i to wśród walki, w któ-

rój, co nam najdroższego, jest zagrożone, włąści" 
wem nacechować mianem.

Bracia kapłani, głośno nam nasze oburzenie 
okazać wypada, aby przywieść do upamiętania 
tych zbłąkanych.

W środę, 24 maja 1876.
Ks. Rzeźniewski,

Dziekan.

* Smutne zajście wydarzyło się, jak donosi 
Pielgrzym, w jednój z parafii kaszubskich, 
gdzie proboszcz w pierwsze święto wielkanocne 
powiedział kazanie po niemiecku, zapowia­
dając, że tego na przyszłość więcej będzie. Pa­
rafianie zaczęli szemrać na taką nowość i z obu­
rzeniem wychodzili z kościoła. Postępowanie te­
go rodzaju jest oburzającem; to teź mamy na­
dzieję, że Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup cheł­
miński nie pozwoli na to, aby w czysto polskich 
larafiach rządzcy kościoła bez Jego upoważnie­
nia stale kazania w języku niemieckim zapro­
wadzali.

Zastanówmy się.

Wrzawa, jaka powstała z powodu fał­
szywego domysłu, że przeciwnicy Towarzystwa 
Oświaty ze świadomością, dla zaszkodzenia 
;emu Towarzystwu zmyślone pogłoski puszczali, 
ucichła już w znacznój mierze i gdyby nie 
upór Dziennika, który chco koniecznie 
postawić na swojóm, jużby ta rzecz cała po­
szła za tylu innemi podobnego rodzaju w nie­
pamięć. Bądź co bądź, my musimy jeszcze 
raz wrócić do tój sprawy, aby społeczeństwo 
nasze do spokojnego a bardzo potrzebnego 
zastanowienia się nad mijającą burzą po­
budzić.

Wszyscy uznajemy, że trzeba wspólnemi 
siłami w obronie zagrożonych świętości na­
szych i praw naszych pracować. Czy praca 
podobną jest wtedy, gdy w szeregach naszych 
co chwila najdziksze podejrzenia i oskarżenia 
jednych przeciw drugim się podnoszą?

Sami dla siebie windykujemy, a przy- 
znajemy oczywiście i drugim prawo zachowa­
nia przekonań odrębnych w pojęciach i co do 
najwłaściwszych środków obrony. Wszyscy 
możemy i mamy powinność starać się w tój 
miorzo oświecić i pozyskać społeczność naszą. 
Ale co innego są różnico zdań a co innego 
niegodne traktowanie się wzajem. Omyłki, 
uprzedzenia zarzucać sohio wolno, uikczemno- 
ści — nie. Zarzucając komuś podłość, zrywa 
się możliwość porozumienia i pracy wspólnój.

My nigdy taką bronią nie walczymy 
a już Dziennik skarży się i to często na 
żywość naszśj polemiki. Żywość jest dozwo­
lona, czego nie wolno — to nizkich podejrzeń 
i napaści.

Poważny organ opinii puhlicznój ma ten 
sam obowiązek, co i pojedyńczy człowiek. 
Winien niedowierzać nawet pozorom, i nigdy 
w pierwszóm wzruszoniu oburzenia nie wyja­
wiać. Gdyby Dziennik był się trzymał tój 
zasady, byłby nie zagrzązł w połóżenie, 
z którego mu się teraz wycofać. trudno.

I cóż za rezultat tój iście marcowój za­
wieruchy? Oto, żeśmy się przekonali, iż lu­
dzie, których radzi uważaliśmy za umiarko­
wanych i rozważnych, podzielają wszystkie 
stronnicze namiętności Dziennika i go 
towi zawsze na ślepo ku odsieczy uh 
spieszyć.

.Doświadczenie to smutne i dla sprawj 
ogólnćj, tak, jak dla sprawy Towarzystw; 
Oświaty wcale niepomyślne.

Wyszło także na jaw, że u nas nit 
zważają zgoła na prawidła przyzwoitości to 
warzyskiój. Rozgłaszają bez zapytania o po 
zwolenie prywatne rozmowy, domyślają si



z błachych pozorów i ferują wyroki, nie wy­
słuchawszy strony przeciwnéj. To wszystko 
pokazuje dowodnie, żeśmy albo nie nauczyli 
się, albo zapomnieli reguł najkonieczniejszych 
zachowania się w publicznóm i prywatném 
życiu.

Rzecz, o którą chodziło, jest już jasna 
dla każdego nieuprzodzonego. Krążyły po­
głoski o tóm, że Towarzystwo Oświaty w po­
czątkach swego istnienia posłało biblie prote­
stanckie protestanckim Mazurom; z pogłosek 
tych nikt użytku nie czynił i wszystko pozo­
stawało w szczupłóm gronie ludzi rozważnych, 
nie kwapiących się do wywoływania skanda­
lów. Z tego uczyniono wielką historyą 
i w nagannym pospiechu, żeby zaszkodzić 
przeciwnikom, wywołano hałas i zgorszenie.

Gdyby Dzionnik był sobie zostawił 
czas do ochłonięcia, byłby jaśniej widział 
i nie byłby cisnął oskarżeń, których teraz 
cofnąć prosto i szlachetnie nie umie; gdyby 
był się poradził jakiego prawnika, byłby się 
dowiedział, że dowody, jakie za niezbite przy­
toczył, nawet początku dowodów nie stanowią. 
Ale tu chodziło o pognębienie przeciwni­
ków politycznych, więc daléj: „hajże na So­
plicę.“

Śmieszne to zaprawdę, alo jeszcze smu­
tniejsze niżeli śmieszne.

Nie dość na tóm, pomocnicy Dzien­
nika uderzyli przy sposobności na faryzeizm 
i fanatyzm pewnych księży, „nie wymieniając 
nazwisk“ i upoważniając wszelkie domysły, 
a sam Dziennik wystąpił z formalnóm 
i pełnóm nienawiści oskarżeniem przeciw Kar­
dynałowi Arcypasterzowi Naszemu.

Tu szkoda jest nieobliczona.
Co miał do czynienia w tój sprawie do­

stojny Kardynał ?
Wyraźnie zaszczyty, jakie go otaczają 

i cześć składana mu wszędzie, gdzie kroki 
swoje obróci, nie dają zasnąć Dzienni­
kowi. Omylił się kiedyś, biorąc znakomi­
tego księcia Kościoła, dziś wielkiego Wyzna­
wcę, za dworaka i przeniewiercę i nie może 
się ani uspokoić ani dać przekonać. Brak 
mu odwagi, żeby się do omyłki przyznać, 
szuka więc gdzie może, dowodów, że miał 
słuszność niegdyś.

Czy jest to z pożytkiem dla sprawy? 
Czy przeciwnie nie wprowadza między nas 
nieufności i rozerwania?

Czego chce Dziennik? Zrujnować 
wpływ Kardynała i osłabić węzły hierarchi­
czne, oderwać Dnchowieństwo od przówodnika 
swego i anarchią kościelną wprowadzić? Może 
tego wprost nie pragnie, ale na, to jawnie 
pracuje. Na cóż innego pracuje u nas ksią­
żę Bismarck i kulturtregierzy?

Mówiono dawniój we Francyi : „périssent 
les colonies plutôt qu’un principe.“ Dzien­
nik w tym samym duchu wola: Niech się 
dzieje co chce, byleby się nie pokazało, że 
niesłusznie powstawaliśmy na księdza Acybi- 
skupa.

Gdyby powodował się samemi wzglę­
dami dobra publicznego, nawet w przypu­
szczeniu, że miał słuszność niegdyś, dzisiaj 
uznałby, że Kardynał wszedł na dobrą drogę, 
że się poprawił, i że stał się potęgą polską 
zagranicą, osobistością jawnie i dotykalnie 
sprawie pożyteczną, i udzieliłby mu amne- 
styi. Ale gdzie tam ! Dziennik nie ogląda 
się za sprawą publiczną, tam gdzie o nieo­
mylność jego chodzi.

Co do nas, wiemy doskonale, że Kardy­
nał Arcypasterz amnestyi źadnój nie potrze­
buje. Jest dziś tóm, czóm był od początku, 
wielkim Biskupem i Polakiem przekonanym, 
że istnieją obowiązki polskie.

Zaręczyliśmy stanowczo, biorąc odpowie­
dzialność za każde słowo nasze: że Kardy­
nał żadnych przyrzeczeń rządowi pruskiemu 
nie dawał. Dziś to samo z równą stano­
wczością powtarzamy.

Jakże się dzieje, że Dziennik, który 
tyle razy wpierał w nas, że jesteśmy orga­
nem Kardynała Arcypasterza wtedy, kiedyśmy 
do tego zaszczytu nie mogli się przyznawać, 
teraz nawet nie powtórzył zaprzeczenia na­
szego i o stanowczóm twierdzeniu, jakieśmy 
postawili, nie wspomniał? Dostojnemu Kar­
dynałowi zawziętość Dziennika ujmy ża- 
dnéj nie czyni. Współcześni nieraz w śle­
pocie swojëj złorzeczyli największym dobro­
czyńcom narodów; ale dla sprawy Kościoła 
i dla sprawy Polski wielka ztąd szkoda-, że 
pewna liczba ludzi, którzy Dziennik za

wyrocznią uważają, zniechęca się i oddala od 
istotnej obrony Kościoła, nie tój, która się 
ogląda za mrzonkami i uczuciowością, lecz 
tój, która- w zwartym szeregu i w porządku 
doskonałym pod wodzą prawych zwierzchni­
ków mozoli się u pierwszych szańców, zasła­
niających wiarę i narodowość naszą,

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Paryż, 20 maja.
(1.) Znajdujemy się w tygodniu wielkich po­

grzebów. Pochowano najpierw dwóch senatorów ; 
jednego przeszłej niedzieli w Wersalu, którym 
był powszechnie znany demokratyczny pisarz Al­
fons E s q u i r o s , niegdyś prefekt Marsylii po 
upadku cesarstwa, zkąd też do Izby wyższej 
wybranym został. Gdybyśmy nawet w korespon- 
dencyi naszej stosowne mogli znaleść miejsce, 
nie wiele zajmującego moglibyśmy napisać tak 
o poezyach jego jak i o romansach, o których 
mało kto mówił. Ewangelia ludu nie mało 
w swoim czasie narobiła zgorszenia, wdały się 
w to sądy, nawet i Esquiros był skazany na 
kilka miesięcy więzienia, a po drugim grudnia 
wywołany z kraju jako niebezpieczny porządkowi 
publicznemu, chociaż prawdę mówiąc, był więcej 
znany z nazwiska, niżeli z dzieł swoich, bardzo 
mało przez kogo czytanych. Jednakże artykuły 
jego z wygnania, pisane o społeczności angiel­
skiej w Rev u e des deux Mondes, nie były 
bez trafnych poglądów i nie mały budziły inte­
res. Naturalnie, że pogrzeb jego był, jak się 
dziś podobało nazwać cywilnym, to jest bez 
żadnych religijnych oznak, a ztąd też bez urzę­
dowej deputacyi senatu, który zdawał się przyjąć 
za zasadę : „Niech umarli grzebią swoich umar­
łych.“ — Za to na drugi dzień chowano przy 
huku dział drugiego senatora, ale już w Paryżu, 
w kościele św. Augutyna wspaniałe odbyło się 
nabożeństwo; prawda, że owym drugim senato­
rem był p. Ricard, minister spraw wewnętrz­
nych, który zgasł nagle na chorobę sercową. Po­
wiadają, iż przyczyną tej niespodziewanej śmierci 
miało być nieukontentowanie prezydenta rzeczy- 
pospolitój z okólnika ministra, nadzwyczaj libe­
ralnego do prefektów, który bez poprzedniego 
udzielenia go gabinetowi, rozesłany został i uka­
zał się w dziennikach. Telegram marszałka, 
chcący wstrzymać to ogłoszenie, zapóźno przybył 
z Orleanu, gdzie się znajdował książę Mac- 
Mahon na corocznym obchodzie uwolnienia tego 
miasta przez Joannę d’Arc od oblężenia angiel­
skiego. Ciało p. Ricard odstawione zostało do 
rodzinnego jego miasta Niort, które się nim nie 
mało pyszniło.

Nakóniec we czwartek odbył się również 
cywilny pogrzeb sławnego historyka Miche- 
leta, wobec nieprzeliczonych tłumów a wśród 
najprzykładniejszego porządku i bez okrzyków : 
„Niech żyje amnest-ya“, czego się mocno lękano. 
Prefekt policyi znalazł się bardzo zręcznie, od­
dając swoich ajentów na rozporządzenie wdowy 
głośnego profesora, która im poleciła wstrzyma­
nie się tylko od zbytniej gorliwości i wyznaczyła 
drogę konwojowi przez mało zamieszkane, ale 
piękne i szerokie bulwary zewnętrzne Port Royal, 
bt. Mareel i de 1’hopital do Austerlickiego mo­
stu i Bastylii aż do Père Lachaise. Dzienniki 
doniosły, ale fałszywie, jak się zdaje, że między 
deputacyami szkół znajdowali się reprezentanci 
szkoły polskiej, ale na głośne wezwanie jej przez 
ordynatorów pogrzebu, aby jéj miejsce wyzna­
czyć za trumną, nikt się nie odezwał. — Na 
cmentarzu było ośm mów bardzo przyzwoitych, 
a między temi deputacyi rumuńskiej i uczniów 
włoskich, przybyłych nawet z Neapolu, na odda­
nie czci tłómaczowi Vica i autorowi znakomitej 
historyi rzeczypospołitój rzymskiej.

Niemniej spokojniej, niż się obawiano, od­
była się w Izbie deputowanych i dyskusya 
o amnestyi, choć kilka punktów dość drażli­
wych na trybunie było dotkniętych, zwłaszcza 
nieudolności rządu po kapitulacyi Paryża, i do­
raźnych egzekucyi po uśmierzeniu komuny ; sam 
raport jenerała Apert liczy 17,000 rozstrzela­
nych po większej części bez najmniejszego sądu, 
a 40,000 aresztowań. Według pana Lockroy 
100,000 robotników7 opuściło Paryż, na czém 
miejscowe wyroby stolicy francuzkiój wiele ucier­
piały i nie jeden sekret pracowni za granicę 
kraju wyniesiony został. Belgia szczególniej, da­
jąc gościnność emigrantom, zamyślała jak Ber­
lin i Szwajcarya o konkurencyi przemysłowi 
francuzkiemu. Ta część dyskusyi większe na 
Izbie zrobiła wrażenie, niż wszelkie względy 
ludzkości i polityki. P. Perin wreszcie zaatako­
wał ministra marynarki i kolonii o bezpotrze- 
bnie srogie obchodzenie się w Kaledonii z de­
portowanymi. Odpowiedź admirała Fourichon 
nie zaspokoiła nikogo. Z tóm wszystkióm nie 
tylko ainnestya ogólna, ale i częściowe ogromną 
większością odepchnięte zostały na zapewnienie 
pana Dufaure, że dalsze poszukiwania win przed 
sądami wojennemi ustaną i drogą łaski wiele 
nastąpi złagodzeń i ulgi dla w nędzy opuszczo­
nych rodzin. Dyskusya ta rozstroiła szczególniej 
nerwy bonapartystów, lecz mimo najszczerszej 
chęci Pawła Cassagnac, żaden skandal wywołać 
się nie dał. Wybór księcia Hieronima Napoleona 
w Korsyce na deputowanego, który miejsce swoje 
w Izbie zaznaczył między lewym środkiem a le­
wicą, zaostrzył ciekawość powszechną, z jakiemi 
dążeniami okaże się demokratyczny napoleonizm 
zięcia króla Wiktora Emanuela, i czy będzie

w stanie sformować jakąkolwiek grupę parlamen­
tarną w koło siebie. To pewna, iż mu nie mo­
żna odmówić ani pewnych zdolności politycznych, 
ani wymowy.

Nowe doświadczenie machiny pana Mękar- 
skiego, mającej prowadzić pociągi zamiast parą 
ściśnionóm powietrzem, powiodło się najświetniój 
we czwartek. Z Courbevoie puścił się pociąg 
jego nie wielki do bramy tryumfalnej i stanął 
w minut szesnaście, licząc w to i dwa przestanki 
po minut dwie wśród drogi. Był to widok bar­
dzo ciekawy widzieć ów wykwintny wagon lecący 
bez pary, dymu i koni, bez świstu i hałasu po 
zwyczajnej drodze. Z tąź samą łatwością odbył 
się i powrót do Courbevoie, zkąd pochyłością na 
45 milimetrów puszczono się ku Suresnes ; co 
najważniejsze, że na tój pochyłości machina ta 
w pędzie w miejscu dwa razy przez mechanika 
osadzoną została bez najmniejszego wstrząśnienia.

Paryż mocno wstrząśniony został zbrodnią, 
popełnioną w lasku Wenceńskim, morderstwem 
pięcioletniego dziecka przez własnego ojca. W prze­
szło dwumilionowóm mieście zbrodnie podobne 
częściej zdarzać się mogą, jak gdzieindziej na 
świecie i od lat kilku było ich nie mało, ale są 
takie, które charakterem swoim głęboko poru­
szają publiczność. Myliłby się, ktoby myślał, że 
to wrażenie zależy od jakichś dramatycznych 
okoliczności, które towarzyszą podobnemu mor­
derstwu. Jest coś w nich daleko głębszego. 
Kiedy na początku 1870 zbrodnia Alzatczyka 
Troppmanna z taką zimną krwią i wyrachowa­
niem wykonana, przeraziła Francyą, na własne 
słyszałem uszy, że ta zbrodnia może być wróżbą 
wielkich nieszczęść publicznych. Zdaje się, że 
w takich razach jeden człowiek najtwardszy, naj­
zuchwalszy i najzimniejszy, owocuje za wielu, 
którzy w duszy swojej noszą zaród tego samego 
złego, ale w różnych szczeblach tylko. Często, 
a może prawie zawsze, bezbożny teoretyk utyli- 
tarności lub materyalnego pozytywizmu, nie jest 
w położeniu, ani w potrzebie, ani może nie ma 
i dostatecznej energii, aby doktrynę swoją w ży­
ciu do ostatniego doprowadził kresu, znajdzie się 
za to ktoś, co to zrobi za niego. Jeżeli wtedy 
społeczeństwo przerażone tylko zostaje samem 
okrucieństwem, rozlaną krwią, szatańskióm obra- 
chowaniem, aby ukryć i zatrzeć ślady swojej zbro­
dni, rozeszło się z nauką daną mu z dopuszcze­
nia Bożego; nie szukało przyczyny złego w sa­
mem jego źródle, nie poczuło w nióm cząstki 
spadającej na niego samego, a tóm już gotuje 
i zakreśla sobie cięższy może kierunek i następ­
stwa. — Z rozrzewnieniem czytałem niegdyś 
w życiu jednego Świętego, że ile razy posłyszał 
o jakiej wielkiej zbrodni, przeląkł się zawsze i go­
rąco dziękował Bogu, że nie on ją popełnił, mó­
wiąc, że co jeden człowiek zrobił, to i drugi po­
trafi w pokusach od łaski Bożej opuszczony, 
i szukał, czy w duszy jego nie było zarodu po­
dobnego grzechu, egoizmem, miłością rozkoszy, 
pychą, lub chciwością. Co mówić o ludziach, 
którzy wśród podobnego nieszczęścia, które słu­
sznie można nazwać publicznóm, rozsypują w ślad 
za podobną zbrodnią reporterów swojego 
dziennika, aby najtragiczniejszemi, prawdziwemi 
lub zmyślonemi scenami, poruszyli zużyte nerwy 
starych jawnogrzesznic, lub bulwarowych próżnia­
ków, dla których podobne wiadomości przy a b - 
s e n c i e budzą apetyt, lub żywią dowcipki, dają 
przedmiot do felietonowych powiastek lub zatru­
tych melodramatów, poetyzujących błoto i najniż­
sze słabości ludzkie, egzaltując do tego czterna­
stoletniego Gawarosza na paradyzie, który 
może i słuchał kiedyś mając lat siedm jednóm 
uchem katechizmu, z którego w domu szydził sobie 
nieraz własny jego ojciec. Parowie Litre i inni 
uczeni, których tu wymieniać nie myślę, jesteście 
mądrymi a nawet moralnymi może i poczciwymi, 
oto pokolenie, które sprawdzi kiedyś życiem wła- 
snóm zadania i tendeneye dzieł waszych; czytać 
one, studyować was nie będzie i nie potrzebuje, 
ostateczny wasz wyrób dojdzie ich zdawkową mo­
netą na placu Maubert, lub na placu Bastylii ; 
wasFrancya uczci cywilnym pogrzebem i wspa- 
niałemi mowami, ale co się stanie z nimi ? nie­
jeden. z nich może dokończy w więzieniu eduka- 
cyi swojej, a unikając gilotyny, która dla filozofii 
jest ciężkim do zgryzienia kąskiem, złoży głowę 
swoją na szynie drogi żelaznej, aby pod kołami 
machiny parowej mózg się jego rozleciał waszą 
mądrością przepojony. — Prawda, że na tóm 
wszystkióm protegujący religią F i ga.r o zarobi 
nie mało pieniędzy, on podobne wypadki najle­
piej eskontować umie wraz z republikanckipr 
Evénement i bonapartystowskim Gaulois. A- 
Nie wiem, czy przed drugą komuną będą miały 
czas uciec do Wersalu, jeżeli nie daléj.

Rzym, 19 maja.
(Wiadomości z parlamentu. — Charakterystyka nowego 
ministeryum. — Urodziny Ojca św. — Kardynał Ledó- 

chowski. — Audyencyc we Watykanie.)

(28) Gwałtowna scena, /wywołana w parla­
mencie interpelaeyą pana 0ąvalotti była bez- 
pośrednióm następstwem uorganizowania się no­
wej opozycyi. Dawna prawica, postanowiwszy 
działać zaczepnie, szukała dosyć długo naczel­
nika, bez którego wspólne działanie zgoła jest 
niepodobnóm. Ale z pięciu kandydatów do tak 
trudnej a niekoniecznie przyjemnej godności, 
Peruzzi i Ricasoli wręcz odmówili. Lanza 
wydawał się zbyt ociężałym, pozostali przeto 
Minghetti i Sella. Pierwszy oczywiście nie 
dawał żadnej rękojmi, że potrafi zbiegów toskań­
skich oraz innych odstępców sprowadzić napo- 
wrot do prawicy, musiał więc ustąpić p. S e 11 i,

który nieskompromitowany w przeszłem ministe­
ryum, opanował sytuacyą i zgrabnie ją wyzy­
skuje. W tej chwili jest on a przynajmniej wy- 
daje on się dla prawicy człowiekiem niezbę­
dnym, co mu daje wielkie u przyjaciół i prze­
ciwników znaczenie. Lewica z przeczuciem gro­
żącego niebezpieczeństwa także się skupiła silniej 
przy Nicoterze, który, jak teraz pokazuje się, 
jest najbardziej przedsiębiorczy z całego mini­
steryum, bo najwięcej ma śmiałości a najmniej 
sumienia. On to namówił prawdopodobnie pana 
C a v a 1 o 11 i do interpelacyi o tak zwaną „cza r- 
n ą k s i ę g ę“, którą zapomniał zniszczyć C a n- 
telli, poprzednik Nicotery. Że cała sprawa 
była ułożoną z góry, przebieg jej snadnie oka­
zał. — Wszyscy dawniejsi ministrowie spraw 
wewnętrznych, począwszy od roku 1860 zbierali 
o swoich pośrednikach politycznych tajne infor- 
macye, aby w danej potrzebie módz ich postawić 
pod pręgierzem. Nie jest to szlachetnie, ale się 
praktykuje, a nawet petrzebnem jest, zwłaszcza 
w kraju, gdzie przez wiele lat demokratyczna 
opozycya składała się z wyrzutków społeczeń­
stwa. Czyż to wina policyi, że ministrowi spraw 
wewnętrznych nie umiała nic korzystnego dono­
sić o pp. Nicotera, Crispi, Luciaui i tylu innych 
parlamentarnych znakomitościach Włoch zjedno­
czonych ? Nieszczęściem, C a n t e 11 i zniszczy­
wszy wiele papierów tajnych, zapomniał o tekach 
z biografiami lewicy. Nicotera, wprowadzi­
wszy się do pałacu Br as cli i, znalazłszy w czar­
nej księdze swoje i przyjaciół swoich fotografie, 
ręką policjantów skreślone, ogromnie się obu­
rzył. Były zbyt wierne, boć polieya nie miała 
żadnego powodu wystawiać bohaterów swoich 
w korzystnem świetle.

Zapytał się p. C a v a 1 o 11 i publicznie N i- 
coterę, co to za biografie, a minister, zdoby­
wszy się na rumieniec wstydu, błagał go kilka­
krotnie, aby nie domagał się odpowiedzi, bo nie 
podobna mu zająć się brudnemi niegodziwemi 
paszkwilami. Dodał, że gdy przestanie być mi­
nistrem, nie omieszka od p. Lanzy zażądać 
publicznej satysfakcyi, za to, że jego i tylu in­
nych uczciwych wybrańców ludu, śmiał 
systematycznie oczerniać a przechowywaniem po­
dobnych pamfietów narazić honor całego narodu. 
Cóżby się stało, zawołał z oburzeniem, gdyby 
kiedyś badacz dziejów ojczystych w archiwach 
ministeryalnych odkrył „księgę czarną“ i w nią 
uwierzył? Czyżby nie musiał wydać sądu naj- 
fałszywszego o ludziach i sprawach bieżących? 
Lewica przyklasnęła demokratycznemu baronowi, 
tak dbałemu o sąd bezstronny przyszłych dzie- 
jopisów i wylała potok obelg na p. Lanzę, 
którego mowę obronną często przerywała. Kome- 
dya ta, odegrana na to, aby Nicoterze dać 
sposobność mówienia o swoim honorze, w który 
nawet przyjaciele jego nie wierzą, skończyła się 
na tóm. że Izba zabroniła odczytania lub ogło­
szenia tajnych papierów, a minister ma się za­
pytać rady stanu, jak z niemi postąpić. Pra­
wdopodobnie je zniszczą, z niemałą szkodą przy­
szłych pokoleń.

Podczas dyskusyi ktoś także króla chciał 
wciągnąć w tę sprawę, ale z wielkiem oburze­
niem skarcono go za taką śmiałość. Ministro­
wie i lewica tak dbają o łaskawość króla, że bar­
dziej od niego są królewskimi. Zażądał on nie­
dawno półtora miliona franków7 na ukończenie 
stajni i skwapliwie je przyznano, a gdy ktoś do­
magał się podciągnięcia listy cywilnej pod kon­
trolę parlamentu, p.Depretis oświadczył, że 
wniosek taki, sposobem obraźliwym podejrzywa- 
jący króla, jest niepotrzebny, bo lista cy­
wilna znakomitą ma administracyą. Lewica 
naturalnie przyklasnęła tym słowom..

Wartość obecnego ministeryum najlepie 
określił dziennik Fanfulla. Czytany na dwo­
rze, powtarza często panujące tam wyobrażenia 
i sądy, czerpiąc niekiedy z mało przystępnych 
źródeł. Ogłosił list ambasadora birmańskiego 
do żony, w którym mówiąc o rzeczach godnych 
widzenia w Rzymie, zawadził także o ministrów 
obecnych. Tak o nich pisze do swojej wscho­
dniej połowicy:

„Obecni ministrowie są więksi jeszcze figla­
rze od przeszłych. Mógłbym ci wiele o nich 
opowiedzieć anekdotek, które czytając, pękałabyś 
ze śmiechu. Wolę jednak, abyś pozostała cała, 
dla tego żadnej z nich nie powtórzę.

Mają oni talent, którego nie mieli ich po­
przednicy: lubią światło i rzucają je na wszyst­
kie strony, podczas gdy tamci lubili ciemność 
i tajemnicę. W istocie dawniej rozbijano w nocy, 
a teraz, jak to się wydarza wPalermie, rozbijają 
w samo południe. Widzisz, moja droga, że dzi­
siaj mamy się niesłychanie lepiej, bo przynaj­
mniej widzimy tych, którzy rozbijają.

Pisałem ci dawniej, że nowe ministeryum 
przyjęło za tytuł i posłannictwo swoje ogólną 
naprawę. Lud na seryo w to uwierzył i co- 
dzień setki obywateli przybywają do Rzymu, aby 
sobie kazać coś naprawić. Pokazano mi patryotę, 
który niegdyś cierpiał za ojczyznę, a którego 
ubiór widocznie więcej ucierpiał od niego. Na­
prawiono mu ubiór, tak, iż dzisiaj już nie świeci 
łokciami. Naprawiono także poetę, zrobiwszy go 
senatorem.

Zrobiono nareszcie inną znakomitą naprawę. 
Minister wojuy kazał brata swego zamianować 
senatorem, co zrobiło znakomite wrażenie, dowo­
dzi bowiem wielkiej miłości braterskiej w mini­
strach lewicy, cnoty, której zgoła nie mieli mi­
nistrowie prawicy. Ci nie chcieli nigdy napra­
wić żadnego z braci swoich. Jenerał L a mar­
in o r a pod tym względem okazał się zupełnie 
bratem wyrodnym.“



Dosyé tych wyciągów. Mógł był dodać do- 
. ( , ambasador birmański, że p. Z i ni za cie- 

'rewelacye swoje o dawnym rządzie także 
nstał nap-awionym, bo już od dwóch tygodni 

•est prefektem Palermn. Niestety każdy taki 
J jwelator siebie podaje za Catona a przeciwników 
* ludzi bez czci i wiary, w czóm niewątpliwie 
nrzesadza. Ale bez przesady nie byłoby skan­
dalu a bez skandalu nie by*oby Wery, o czóm
ludzie ci doskonale wiedzą.

20 maja.
Ojciec św. pamięta ciągle o potrzebach swych 

dzieci, czy we Włoszech czy za granicą. Kto­
kolwiek do niego uda się w jakiej potrzebie, 
może być z góry pewnym, że zostanie wysłucha- 

Nie masz dnia prawie, z którego nie mo-
¿by na to przytaczać dowodów. Katolicy we 
Wiesbaden stracili piękny kościół swój, wy­
stawiony ze składek całego świata. Choć jest 
ich 12,000 a byłych katolików garstka tylko, 
iiiusieli ustąpić z domu bożego, bo tak przemoc 
kazała. Odtąd w prywatnym domu odprawiają 
nabożeństwo swoje, ale zbywa im na najpotrze­
bniejszych sprzętach. Ojciec św. dowiedziawszy 
się o smutnóm ich położeniu, posłał im błogo­
sławieństwo, a księdzu H o u b e r, proboszczowi 
z jialduinstein, wręczył dla nich piękny kielich, 
który sam niedawno otrzymał w darze. Proboszcz 
uradowany zaniósł drogie naczynie do Kardynała 
Ledóchowskiego, który je według przepi­
sanego rytu poświęcił. I tak wierna gmina wies- 
badeńska będzie miała w tym kielichu pamiątkę 
podwójną: dobroć Ojca św. i wspomnienie Kar- 
dynała-wygnańca.

Ojciec św. 13 b. m. zaczął ośmdziesiąty 
piąty rok życia swego a czerstwe zdrowie, któ­
rego używa, obiecuje mu wiele lat nowych. 
W° przeddzień i w sam dzi?ń urodzin swoich 
dostojny starzec przyjmował życzenia Rzymian 
i cudzoziemców, którzy napełnili sale Watykanu. 
Z familii panujących przybyła ks. Helena T urn 
i Taxis z dziećmi i licznym dworem. Wielu 
było obecnych Francuzów z Poitiers i Rennes. 
Patrząc na żywe ruchy Ojca św., na jego pogo­
dne oblicze, jego wesołość w rozmowie, czuliśmy 
się wszyscy podniesieni na duchu. Długie jego 
życic jest widoczną rękojmią, że Pan Bóg w ka­
żdej chwili opieką wszechmocną Kościół swój 
otacza i w czasach najtrudniejszych wskrzesza 
ludzi opatrznościowych, którzy spełniają Jego 
miłościwe zamiary.

NIEMCY.
* Berlin, 25 maja. Na posiedzeniu wtor- 

kowóm zakończyła Izba Panów debaty nad or- 
dynacyą synodalną i przyjęła ją 64 głosami 
przeciwko 25, przychyliwszy się do wszystkich 
nieomal wniosków swój komisyi. Tylko w kilku 
i to najmniej ważnych punktach udało się pro­
fesorowi Bezeler przywrócić formę uchwaloną 
przez Izbę poselską. — Na posiedzeniu wczoraj- 
szóui załatwiła się Izba w ostatnich obradach 
z prawem o nadzorze nad dyecezal- 
nym majątkiem katolickim i przyjęła je 51 
głosami przeciwko 20. Dyskusyi nie było pra­
wie wcale. Tylko lir. Landsberg zastrzegł się ze 
stanowiska kościelnego przeciw potrzebie tego 
prawa, a hr. Brühl umotywował swoje i swoich I 
j.izyjaciół stanowisko obojętne wobec tój ustawy 
trafną uwagę, że jeżeli wydaje się prawo ze zgu­
bną myślą zasadniczą, to nie zależy wcale na 
tóm, czy ono jest mniej lub więcej ostre i zgu­
bne, i dla tego nie warto stawiać poprawek ani 
też długich prowadzić rozpraw. — Następny 
przedmiot porządku dziennego, sprawozdanie ko­
misyi kolejowej o projekcie do prawa, dotyczą­
cego budowy kolei żelaznej z Halle do Kassel 
i Nordhausen-Nixei długie wywołał debaty. Pro­
jekt w końcu przyjęto a z nim razem i rezolu- 
cyą uchwaloną przez Izbę poselską; również 
znaczną większością zatwierdziła Izba prawo, do­
tyczące przejęcia przez państwo gwarancyi pro­
centowych przy kolei Halle - Soran - Guben. — 
Ostatni przedmiot porządku dziennego stanowiły 
sprawozdania o różnych petycyach. Pomiędzy 
innemi referowano także o petycyach, nade­
słanych z Westfalii, dotyczących udzie­
lania nauki religii w szkołach elemen­
tarnych. Komisya wniosła, aby nad petycyami 
przejść do porządku dziennego, gdyż, jak dowo­
dził p. Weiter, państwo na prawo podług istnie­
jących ustaw usuwać księży od nauki religii albo ich 
przypuszczać pod pewnemi warunkami. Kleist- 
lletzów i towarzysze stawili wniosek, aby pety- 
cye przekazano rządowi do uwzględnienia. Prze­
mawiali pp. baron von Landsberg i hr. Lands­
berg - Velen i Gemen. — Ostatni zwłaszcza 
nadzwyczaj dosadną w obronie religii kato- 
lickiój powiedział mowę i wyrzekł^w końcu, 
ie dłuższe pozostanie w urzędzie ks. kanclerza 
i ministra wyznań tylko rewolucyi socyalnéj 
zwycięstwo przyniesie. Komisarz rządowy za­
strzegł się przeciw wyciąganiu podobnych „nie­
słychanych wniosków,“ poczóm odroczyła Izba 
Posiedzenie do soboty. — Izba Panów miała 
wczoraj znowu na dłuższy czas posiedzenia za­
wiesić; w ostatniej jednak chwili wskutek na­
dgania ministra Camphausena, który jest także 
.członkiem tejże Izby, dyspozycye zmieniono 
i obrady jeszcze z tydzień kontynuować po­
stanowiono.

Izba poselska radziła we wtorek na dwóch 
Posiedzeniach, ranném i wieezorném, nad prawem 
0 konipetencych, i w najważniejszych punktach, 
podług wniosków swój komisyi je przyjęła. Wczo-

raj zaś uchwaliła w trzeciem czytaniu projekt do I 
prawa, dotyczący przełożenia roku etatowego i 
zatwierdziła etat na pierwszy kwartał roku 1877. 
Ważną przytem powzięła uchwałę, że i związkom 
komunalnym wolno na przyszłość, za przykładem 
cesarstwa niemieckiego i Prus, poryod etatowy 
rozpoczynać z 1 kwietnia. — Następnie podług 
uchwał zapadłych w drugiem czytaniu z małą 
poprawką § 27 przyjęto prawo, dotyczące opo­
datkowania wędrującego przemysłu. — Ustawę 
zaś przepisującą wynagrodzenie kosztów przepro­
wadzki dla urzędników, odesłano napowrót do ko­
misyi budżetowej dla usunięcia niesprawiedli­
wości, jaka się wkradła do ustawy, przez nieró­
wne traktowanie urzędników piątej klasy zjednój 
strony, i urzędników, którzy do żadnej klasy nie 
należą, jak duchownych, wyższych nauczycieli, 
nadleśniczych itd. — Następnie rozprawiano 
w trzeciem czytaniu o prawie, dotyczącóin uzdol­
nienia do wyższych urzędów administracyjnych. 
Mówcy opozycyjni oświadczyli się przeciw wyso­
kim wymaganiom, co do egzaminu; osięgnie się 
przez to zgubną tylko jednostronność urzędników, 
których główna działalność objawia się w prak­
tyce, przemawiali także przeciw zbytniej zale­
żności landratów od rządu. Projekt zresztą przy­
jęto podług uchwał zapadłych w drugiem czyta­
niu. — Po załatwieniu kilku pomniejszych spraw, 
przeszła Izba na końcu posiedzenia do obrad spe- 
cyalnych nad prawem o występowaniu żydów 
z Synagogi. Z kilku mniej ważnemi poprawkami 
posła Hirsch, przyjęła Izba przedłożenie rządowe. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w piątek, a na 
porządek dzienny postawiono ordynacyą miejską, 
mimo przedstawienia pana Windthorsta (Meppen), 
aby nie zajmować się napróżuo ustawą, która i 
tak na sesyi obecnej do skutku nie przyjdzie.

O pracach parlamentarnych sejmu pruskiego 
pisze Prov. Corr., że Izba Panów załatwi jesz­
cze niektóre przez Izbę poselską uchwalone przed­
łożenia, poczóm do 10 czerwca się odroczy, a po 
koniecznej pauzie 21 dni ponowi swą uchwałę 
względem wcielenia ks. Lauenburgskiego do Prus. 
Tymczasem Izba poselska przedyskutuje w dru­
giem i trzeciem czytaniu ordynacyą miejską 
i uchwały swoje prześle do Izby Panów. Komi­
sya Panów zajinie się natychmiast tą ustawą, 
tak że kiedy Izba na nowo posiedzenia swe roz- 
pocznie, sprawozdanie nad ordynacyą miejską już 
będzie gotowe. Przedłużenie sesyi do 20 czerwca 
wystarczy, aby doprowadzić do ostatecznego po­
rozumienia we wszystkich dotychczas panujących 
różnicach co do ważniejszych kwestyi.

Komisya prawnicza parlamentu niemieckiego 
uchwaliła 21 przeciwko 7 głosom, aby wszystkie 
czynności, których karygodność wypływa z treści 
jakichkolwiek druków, z wyjątkiem obrazy, któ­
rej sądowe ściganie tylko na wniosek obrażonego 
albo jego familii nastąpić mole, sądom przysię­
głych do rozstrzygania przedkładano. W ten
sposób przestępstwa prasowe do trojakich sądów I 
należeć będą: 1. wykroczenia przeciw publiczne­
mu porządkowi, opór władzom państwa, obraza 
majestatu, bluźnierstwo Boga i obraza polity­
cznego ciała sądzone będą przez sądy przysię­
głych; 2. wszystkie obrazy', resp. oszczerstwa 
władz, urzędników itd., o które wytaczać będą 
proces na wniosek obrażonego prokuratorye, 
przedkładane będą kryminalnym wydziałom w są­
dach krajowych; 3. wszystkie skargi prywatne 
o obrazę zwykłym sądom. „Większego głupstwa, 
powiada Franki. Z tg, niepodobna wymyślić, 
jak go ten obraz przedstawia, a jeżeli do tego 
doda się jeszcze czwarty trybunał, rozstrzygający 
o zbrodniach stanu, zdradzie kraju przez prasę 
popełnionej, to biedny dziennikarz i autor swój 
kurs procesowy a la „Hirsch in der Tanzstunde“ 
odbywać musi; dzisiaj jako podżegacz do oporu 
lub nieposłuszeństwa przeciwko prawom państwa 
stawać musi przed 12 przysięgłymi; jutro jako 
obraziciel ks. Bismarcka przed 5 sędziami, po­
jutrze jako znieważyciel honoru wyborcy Piepen- 
brinka przed dwoma ławnikami (Schöffen) i je­
dnym sędzią i tak da capo in infinitum.“

Wiadomo, że w dyecezyi paderbornskiej 
ks. Biskup Konrad Martin exkoinunikowal pro­
boszcza w llohengardern, ks. Schaffeld. Dwóch 
jego parafian żądało od niego pozwolenia na pi­
śmie do udzielenia chrztu i ślubu innemu ka­
płanowi w okolicy. Pomimo, że mu jura stolae 
chcieli zapłacić, proboszcz pozwolenia nie dał. 
Zaskarżyli go tedy przed sądem. Sąd skazał 
obwinionego.

Szósty wydział monachijskiej Izby poselskiej 
uznał za nieważny wybór posłów Schloer i Pesl 
w Sulzbach przewagą głosów patryotów nad li- 
beralnemi.

Ks. kanclerz wyjechał w poniedziałek z ro­
dziną na kilka dni do swych posiadłości w Lauen- 
burgu.

W Lipsku umarł dn. 22 bm. sławny profe­
sor prawa państwowego, jeden z największych 
ozdób lipskiego uniwersytetu, Albrecht.

Frankf. Ztg dziwi się, dla czego sąd ber­
liński wydał list gończy za hr. Arnimem, kiedy 
mu wiadome jest miejsce pobytu hrabiego i smu­
tny stan zdrowia.

Urząd cesarski statystyczny ogłosił teraz 
rezultat z obliczenia ludności dokonanego 1 gru­
dnia 1875. Podług tego wynosi w Niemczech 
ogólna liczba 42,757,812 głów.

FRANCYA.
* Paryż, 24 maja. Na dzisiejszóm posie­

dzeniu senatu francuskiego odpowiedział minister 
sprawiedliwości i prezydent gabinetu p. Dufaure 

I na interpelacyą senatora Paris względem arty-

kułu 8 konstytucyi, dotyczącego rewizyi i inter- j 
prętacyi tejże konstytucyi w cyrkularzu zmar­
łego ministra spraw wewnętrznych p. Ricard.
Pan Dufaure oświadczył, że okólnik zmarłego 
ministra był zupełnie poprawny i skonstatował, 
że są dwa zapatrywania, co do wykładu 8 arty­
kułu; które z nich lepsze o tóm dopiero Izby 
z r. 1880 będą mogły rozstrzygnąć; w obecnych 
stosunkach i położeniu dzisiejszóm interpelacya 
w tej sprawie jest nieuzasadniona i niebezpieczna, 
bo może sprowadzić nieporozumienie między 
obydwiema Izbami. Senator Paris oświadczył, 
że jest zadowolony z odpowiedzi ministra poczóm 
senat jednomyślnie przeszedł nad tą sprawą do 
porządku dziennego. Tak tę interpelacyą przed­
stawia telegram z biura Wolffa; telegram gazety 
k dońskiej, podając obszerniejsze sprawoz­
danie, takie słowa kładzie w usta p. Dufaure. 
„Nie mogę pozwolić na to, aby senat w tej 
sprawie wydał wotum swoje, ponieważ jednakże 
p. Paris starał się miarkować w swój mowie, 
przeto odpowiadam na trzy punkta jego inter- 
pelacyi. Najprzód wyrażenie „Stronnicze na­
dzieje“ użyte w okólniku ministra Ricarda jest 
rzeczywiście obrazą partyi legitymistów, powtóre 
minister spraw wewnętrznych poszedł w samej 
rzeczy za daleko, po trzecie senat w tej sprawie 
nie może wydać swego zdania. Okólnik wystó- 
sowany jest do urzędników, którym nie wolno 
popierać nadziei tych, co dalej iść pragną. 
Ricard chciał zatrzeć wszelki ślad przeszłości, 
dalej iść nie mógł. Spodziewam się, że ani p. 
Franclieu ani jego przyjaciele w wyrazach tych 
nie będą upatrywali obrazy swych czcigodnych 
uczuć. Pan Marcere nazwał słusznie rząd dzi­
siejszy rządem definitywnym, gdyż obecna kon­
stytucya z wyjątkiem klauzuli rewizyjnej, ma 
rzeczywiście definitywny charakter. W r. 1880 
nastąpią wybory do Izby deputowanych i nowy 
wybór prezydenta, wtenczas konstytucya pozo­
stanie samą i życzyć by się należało, aby byt 
jej ustalony został. Tłómaczenie konstytucyi 
jest zbyteczne i niebezpieczne. Zbyteczne: po­
nieważ kongres w r. 1880 nie będzie się pytał 
w jaki sposób senat wykłada konstytucyą; nie­
bezpieczne, ponieważ wykład senatu może być 
przyczyną smutnych nieporozumień. Ja z mej 
strony nie wiem czy nastąpi konflikt, w razie 
gdyby senat pozwolił sobie wypowiedzieć w tój 
mierze zdanie swoje, atoli o to starać się win­
niśmy, aby takiego konfliktu nie wywoływać. 

„Szanujmy wierność i nadzieje, ale odpy­
chajmy od siebie sprzysięźenia.“

Dziennik Bień Public wystosował do rzą­
du następujące pytanie: Czy jest prawdą, że 
jenerał de Geslin (plackomendant Paryża) wy­
syła na cywilne pogrzeby emisaryuszów, mają­
cych mu donosić, którzy oficerowie i żołnierze 
biorą udział w tych pogrzebach i czy w mundu­
rze czyli tóż po cywilnemu? Czy prawdą jest, 
iż ci żołnierze i oficerowie bywają za to karani ? 
Czy jest prawdą, że podoficerowie żydzi lub pro­
testanci pozbawieni zostali stopni swoich za to, 
że nie chcieli komenderować podczas katolickich 
ceremonii? Czy prawdą jest, że niektórzy ofice­
rowie wzbraniają się na rejestrach protestanckich 
i żydowskich żołnierzy wpisywać inne wyznanie 
jak katolickie ? Czy prawdą jest, że nie wolno 
żołnierzom żydom i protestantom brać udziału w 
pogrzebach swych krewnych? Czy prawdą jest, 
że kapelani wojskowi ciągle molestują żydów 
i protestantów w chęci nawrócenia ¡ich? — Jak 
widzimy żydzi i protestanci mają niezłego pa­
trona w Bień Public — dzienniku wywłóczą- 
cym na jaw sprawy karności wojskowej, i przy­
pisujące władzom wojskowym zamiary, o których 
tymże ani nie śniło!

Hrabia Falloux, o którego zatargu z ks. Bi­
skupem z Angers pisaliśmy niedawno, poddał się 
Biskupowi i wydał kawał gruntu, który niepra­
wnie był nabył.

Dzisiejsze dzienniki ogłaszają protestacyą 
podpisaną przez przeszło 600 studntów, przeciw 
temu, iżby studenci niemieccy mieli być przy­
puszczeni do międzynarodowego konkresu studen­
tów. ponieważ francuscy studenci nie mogą w ża­
den związek przyjazny wchodzić z Niemcami, do­
póki Alzacya i Lotaryngia jest w ręku nie­
mieckim.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Telegraf przyniósł już wiadomość, że w bie­

żącym tygodniu mają się rozpocząć w Suttory­
nie układy i nowe zawieszenie broni między stro­
nami walczącemi. W obradach, jak donoszą pod 
dniem 18 z Dubrownika do Pol. Corr., mają 
wziąść udział wysłannik ks Nikity, rosyjski kon­
sul jenera’ny Jonin i znany Wesselicki-Bożyda- 
rowicz. Clirześcianie hercegowińscy, którzy dotąd 
w domu pozostają, czy to obawiając się, iżby 
układy te nie skończyły się z niekorzyścią dla 
powstania, czy to chcąc wywrzeć presyą na bieg 
obrad, wydali odezwę do stojących w szeregach 
braci swych, ażeby nie składali wpierw broni, do­
póki nie oswobodzą zupełnie kraju. Ażeby cel 
ten jak najprędzej osięgnąć, postanowili, jak pi- 
szą, i oni wziąść teraz udział w walce i proszą 
o broń i amunicyą. — W tój samej Suttorynie, 
w której toczyć się w krótce mają obrady wzglę­
dem rozejmu, mającym, jak wielu utrzymuje, stały 
sprowadzić pokój, zaszła krwawa scena, która 
wielki wywołała popłoch. Pewien Filipowicz, 
który od samego wybuchu powstania czynnym 
był jako naczelnik, popadł w podejrzenie, że zdra­
dza swoich i Turkom o ruchach powstańców do­
nosi. Zwołano sąd wojenny, do którego zasiedli 

1 wszyscy naczelnicy powstania. Filipowicz bronił

się energicznie, ale nie zdołał, jak widać, dostar­
czyć dowodów na swą niewinność, bo sąd skazał 
go na śmierć. którą tego samego. dnia poniósł 
przez rozstrzelanie. — Jak z Kostajnicy pod d.
21 b. m. do Po 1. Corr. donoszą, zaszła w dniu 
17 b. m. krwawa i większych rozmiarów bitwa. 
Powstańcami dowodził Hadzicz. Walczono przez 
dziesięć godzin z wielką zaciętością, aż w końcu 
Turcy tył podawszy', w odwrocie, równającym się 
uieledwie ucieczce, ocaleuia szukali. Powstańcy 
korzystając z wygranej, obsadzili drogę pomiędzy' 
rzeczką Sotanjak a Zezerką. Jestto główny trakt, 
łączący Nowi, Kruppę i Kostajnicę. Operacya ta 
zdaje się wskazywać na to, że powstańcy mają 
zamiar oblegać Buzim. Zerwali też, jakeśmy 
już dawniej donosili, most na rzece Glinicy, 
ażeby od miasta odciąć wszelką komunikacyą, 
głównie od strony Kruppy i Nowi. — Na północ 
od Banjalaki a południe od Biliacza stoi silny 
oddział powstańczy, składający się z 2000 dobrze 
uzbrojonych i dobrze uorganizowanych żołnierzy. 
Oddział ten składa się z trzech batalionów, któ- 
reini osobni dowodzą naczelnicy. Zajmuje on całą 
przestrzeń pomiędzy Uuną a Yrbasem i trzyma 
w szachu załogi tureckie w Bihaczu i Banjaluce.
W obwodzie banjalucckim rozwinęło się bardzo 
silnie powstanie, a przyczynił się do tego najwię­
cej pewien bey, nazwiskiem Muarem Aga, brat 
osławionego beya Tehim Agi. Fanatyczny i dziki 
ten Mahomedanin, zebrawszy sobie bandę łotrów 
i zbójców w liczbie 200, przebiegał cały okręg 
pod pozorem, że ma misyą czuwania nad bezpie­
czeństwem pubiicznóm. Jak misyą tę pojmował, 
pokazuje najlepiej to, że w krótkim czasie kazał 
rozstrzelać 100 bogatszych i przedniejszych 
chrześcian, podając niby za przyczynę, że ci na­
kłaniali ludność do buntu przeciw sułtanowi. 
Ma się rozumieć, że dziki ten beg, wykonawszy 
mord na niewinnej ofierze, zabierał jej cały do­
bytek. Jeden z naczelników powstania, operują­
cych w tój stronie, Uzelak, uważając Muraem 
agę jako zwyczajnego rozbójnika, wyznaczył dość 
wysoką nagrodę na jego głowę.

W jednej z korespondencyi, zamieszczonych 
w Pol. Corr., znajdujemy bliższe szczegóły, 
wyświecające początki ruchu bułgarskiego. We­
dług tej korespondencyi, powstania bułgarskiego 
nie wywołały wypadki w Hercegowinie i Bośnii, 
lecz sposobiono się doń oddzielnie od lat siedmiu 
i to zaraz po. r. 1868. W całej Bułgaryi za­
prowadzono tajne urzędy, które od wtajemniczo­
nych pobierały roczny podatek od 40 do 80 pla­
strów. Urzędnicy ci poborowi oddawali cztery 
razy do roku zebrane pieniądze do kas central­
nych, których było sześć. Urzędnicy kas tych 
głównych zakupywali broń i amunicyą i odzież 
za granicą, sprowadzali ją do kraju, ukrywając 
w miejscach bezpiecznych. Od lata r. 1875 roz­
począł czynność stały komitet, obrawszy na sie- 

I dzibę góry Bałkan i tu układał listy konskryp- 
cyjne i przesyłał podwładnym sobie urzędnikom 
na prowincyi rozkazy. Dzień 1 maja r. b. był 
przez komitet obrany, w którym się zebrać mieli 
powołani do walki i broń otrzymać. W dniu 
tym przyszło też rzeczywiście do wybuchu. 
Obecnie znajduje się większa część ludności 
męzkiej z miast bułgarskich w Bałkanie, gdzie 
pracują nad organizacyą niejakiś Benkowskii Wo­
łów, obaj rodowici Bułgarowie. Stoczyli oni do­
tąd kilka mniejszych potyczek z Turkami; pierw­
szym ich czynem wojennym było spalenie miej­
scowości Pauadjuriszta. Wojsko powstańcze 
w Bałkanie ma, jak się zdaje, stanowić kadry 
dla przyszłej armii powstańczej. Slivno w Bał- 
kanie, Karłowo i Kalofferowo, dwa znaczniejsze 
miasta, leżące na południe łańcucha gór Hae- 
mus, przyłączyły się już dziś do powstania, któ­
re po obudwóch stronach Bałkanu coraz dalej 
się szerzy. Jak dziś rzeczy stoją, nie zdołają 
Turcy tamy położyć szerzącemu się coraz bar­
dziej ruchowi bułgarskiemu, chociażby udało się 
im tu zebrać 20 tysięczną armią. Miasta gór­
skie llakowica i Gabrowo zostały już spalone, 
a teraz, jak słychać, ma przyjść kolej na 
Trnowę. Na czele całego powstania bułgarskiego 
stoi pewna wysoko postawiona osobistość, której 
nazwisko dotąd jest nieznanem.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 25 maja. Dziś o godzinie 10 

przed południem umarł nagle w pałacu minister­
stwa wojny naczelnik sztabu jeueralnego, feld- 
zeugmeister John, ruszony paraliżem.

Paryż, 25 maja. Journal officiel 
ogłasza nomiuacyą 4 prefektów, wiciu podprefek- 
tów i sekretarzy jeneralnych. — Wczoraj wypadł 
z szyn jadący z Pontalier do Dijon pociąg pod 
Chatelay, przyczem 7 osób poniosło rany.

Konkurs dramatyczny
z zapisu

ś. p. Norberta Bredkrajcza.

Zmarły w r. T&58 Norbert Bredkrajcz pozostawił 
fundusz z rozporządzeniem, ażeby procenta od tegoż prze­
znaczono na nagrody za prace literackie w drodze kon­
kursu za najlepsze uznane a przez testatora bliżej okre­
ślone osobną ustawą.

Kurątorjum testamentu ś. p. Norberta Bredkrajcza 
powierzyło naszemu Towarzystwu ogłaszanie konkursów 
i przysądzanie nagród, co też niniejszem wypołniamy, sto­
sując się ściślo do przepisów testatora, i ogłaszamy wa­
runki następujące:

1) Dramat albo komedya w 5 a najmniej w 3 aktach 
uznana za bezwzględnie dobrą, otrzyma nagrodę 1500 ma- 
rok. — Gdyby się znalazło dwie lub kilka sztuk poczyta­
nych za bezwzględnie dobre, wtody najlepsza z nich otrzy­
muje powyższą nagrodę.



2) W braku bezwzględnie dobrych utworów, dramat 
albo komedya w 5 a najmniej 3 aktach uznana za najlepszą 
zo względnio dobrych (tj. choć nie pod wszystkiemi, to 
pod wieloma względami dobrych), otrzyma 900 m., a sztuka 
najwięcej zbliżającą się do niej swą wartością 600 ni.

3) Trzy jednakowej wartości pod względem draina- 
tyczym utwory osnute na tle narodowem będą miały pierw­
szeństwo, a wierszem napisane przed prozą. Ś. p. Norbert 
Bredkrajcz, który zapisał fundusz umożcbniający ogłosze­
nie niniejszego konkursu, objawił w swym testamencie ży­
czenie, aby wiersz był rymowy (nie miarowy) i trzynasto- 
zgłoskowy. Nie będzie to koniecznym warunkiem, ale 
z dwóch dzieł jednakiej wartości to zostanie uwicńczonom, 
któro powyższemu życzeniu odpowiada.

4) Sztuki nie uwieńczono pieniężną nagrodą mogą, 
otrzymać pochwałę, lub zalecenie dyrekcyom teatralnym 
do przedstawienia.

5) Sztuki tlómaczone z obcych języków albo już 
grane lub drukowane, albo takie, co ubiegały się już o 
nagrodę w konkursach w Warszawie, Krakowie, Lwowie 
lub gdzieindziej, nie będą przyjętemi. Zmieniony tytuł 
lub przerobienie nio stanowi różnicy. Komisya konkurso­
wa, zanim ostatecznie przyzna nagrodę, postara się o sta­
nowczą wiadomość u koraisyi warszawskiej, krakowskiej 

■i lwowskiej, czy sztuka kwalifikująca się do odznaczenia, 
nie była podawaną im już do ocenienia.

6) Komisyą konkursową składają panowie:
Dr. R y ni a r k i o w i c z,
Stanisław M o 11 y,
Julian Bukowiecki,
Józef Kościelski,
J. K. Z u p a ń s k i,
Dr. Cybichowski,
Stanisław K o ź m i a n,
Dr. Dębiński,
Hieronim Pcldmanowski.

7) Utwory winny być nadesłano franco aż do Igo 
kwietnia 1877 do Poznania pod adresem Hieronim Feld- 
manowski 35. Ul. Młyńska.

8) Przesyłkom winien towarzyszyć list zapieczęto­
wany, zawierający nazwisko i adres autora a opatrzony tą 
samą dewizą, co manuskrypt.

9) Uwieńczoną sztukę autor zezwoli przedstawić 
miejscowemu teatrowi trzy razy bez żądania honorarium. 
Zresztą pozostanie ona, tak co do ogłoszenia drukiem, jak 
co do oddania na scenę, zupełną jego własnością.

Poznań w maju 1876.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół nauk Poznańskiego,

(Z pism gal i cy j s k i c h.)

Kurier miejscowy i inrwineyoaalny.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan nadał 

nauczycielowi w Gostyczynio w powiecio odolanowskim 
p. Grzy bkowskiomu ogólną oznakę honorową.

* Zwracając uwagę naszych czytelników na zamiesz­
czony w kilku ostatnich numerach K u r y e r a anons pani 
M. Wa r d ę s k i 6 j, donoszący o nowym zakładzie krawioc- 
czyzny, nadmieniamy tu, że właścicielka tegoż zakładu 
uczyła się kroju w Warszawie, jest wdową i matką 
kilkorga dzieci i zasługuje ze wszech miar na poparcie 
szanownej publiczności. Pani Wardęska, której zakład 
znajduje się ua Wielkich Garbarach w podwórzu na lem 
piętrzo, przyjmuje także panienki, chcące się wyuczyć 
krawiecczyzny, na stół i stancyą i przyrzeka uczciwą ma­
cierzyńską nad niemi opiekę.

* W dniu 22 b. m. przybyło znów do Poznania 500 
landwerzystów należących do batalionu nowo-tomyśłskiogo 
na ćwiczenia z bronią systemu Mausera. Ćwiczenia te po­
trwają aż do 2 czerwca r b.

* O sposobie budowy nowych fortów’ podaje P o s. 
Z t g. bliższo szczegóły. Przy każdym forcie mają być 
wystawiono dwio reduty, a każda z nich składać się ma 
z dwóch skrzydeł, stykających się z sobą zewnątrz pod 
kątem rozwartym. Jedna część reduty ma na 6 do 7 metrów 
znajdować się pod ziemią, druga w wysokości 8 do 9 me­
trów na powierzchni ziemi o kilku sklepowych kondygna- 
cyach. Przed każdą znów z tych redut mają być wysokie 
wzniesione wały, ażeby je zabezpieczyć przed ogniem nie­
przyjacielskim. Wszystkie zaś forty w liczbie 9, z tych 
5 na lewym, 4 na prawym brzegu Warty, mają być zbu­
dowane na % do % mili przed fortecą w odległości około 
% mili od siebie.

* Dziennik urzędowy podaje do publicznej wiado­
mości czyn niezamężnej Konstancyi K u c h a r z e w s ki e j, 
która podczas tegorocznej powodzi wespół z niezamężną 
Weroniką Henszel w dniu 23 marca od niechybnej ura­
towała śmierci 8 letniego synka balwierza Piotra Ryfferta.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego od dnia 
14 do 20 b. m. zameldowano:

I) 50 urodzin, 23 chłopców i 26 dziewcząt, pomię­
dzy temi 11 dzieci nieprawego łoża i dwie pary bliźniąt;

II) 40 przypadków śmierci (12 więcej niż w zeszłym 
tygodniu). Cyfra zatem nowonarodzonych przechodzi o 
10 cyfrę zmarłych. Z zmarłych należało 28 do płci mę­
skiej, 12 do żeńskiej i pomiędzy tymi było 19 niżej roku;

III) małżeństw zawarto 11, z tych 7 czysto kato­
lickich i 4 czysto ewangielickie. Z nowonarodzonych dzieci 
pochodziło 28 z rodziców katolickich 5 z żydowskich, 13 
z ewangelickich i 4 z małżeństw mięszanych. Z zmarłych 
było 26 religii katolickiej a 14 ewangiolickiej.

* Wieś rycerską Golę pod Jaraczowom, 2400 mor­
gów areału, należącą do p. Zygmunta Jaraczewskiego, 
nabył w dniu 22 bm. na publicznej licytaćyi bank K w i- 
lecki, Potocki i Sp. za cenę 280,000 marek.

* Dobra Gola, własność p. Zygmunta Jara­
czewskiego, kupił na subbaście Bank: K w i le c k i, 
Potocki i Sp. za 280,000 marek.

w Z Wolsztyna donoszą do PosenerZtg, że 
nauczyciele dystryktu wolsztyńskiego zażądali od król, 
rejcncyi, iżby pobierane dotąd przez nich dochody w na- 
turaliach zamieniono być mogły na gotówkę i że król, re- 
jencya przychyliła się do ich wniosku. Według obra­
chunku wynosiłaby powstała ztąd stała pensya nauczy­
cieli, prócz wolnego pomieszkania i opału, 750 marek. 
Wspomniany korespondent donosi dalej o niewczesnym 
i dzikim wybryku młodych chłopaków, pasących bydło na 
polach wsi Kiełpina, położonego w bliskości Wolsztyna. 
W towarzystwie ich znajdowało się dziewczę, pasące gęsi. 
Położyło się ono na ziemię i zasnęło. Swawolne chło­
paki. chcąc sobie żart zrobić, wzięły rozżarzone węgle 
z palącego się ogniska, które rozniecili, i śpiącemu dzie­
wczęciu włożyli je za suknio. Zbudzono dojmującym bó­
lem dziewczę, zerwało się na równe nogi i wśród śmiechu 
i urągań dzikich swawołników biegło bezprzytomnie w pa­
lących się sukniach po polu. Nadbiegli wprawdzie pra­
cujący opodal robotnicy, zerwali z niej suknie, ale nie­
szczęśliwe dziewczę utraciło zmysły i w ciągu dnia tego 
wśród okropnych bólów wyzionęło dacha.

* P. Gołębiowski, proboszcz rządowy w Płużnicy, 
prosił podobno, jak pisze korespondent Germanii, Na­
czelnego Prezesa o probostwo z większemi dochodami. 
Doniósł o tern także jeneralnemu wikaryatowi w Chełmnie 
i przytóm domagał się kanonicznej instytueyi, gdyby 
na inne probostwo miał otrzymać prezentę.

* Kilku nauczycieli i to głównie zatrudnionych przy 
polskich szkołach, w okolicy Gniewa i Torunia przenosi 
się na posady w prowincyi nadreńskićj. Powodują ich 
do tego z jednej strony niesłychane wymagania rządowe 
co do postępów dzieci w niemieckim języku, a z drugiej 
niezłomny opór, jaki rodzice i uczniowie stawiają przeciw 
nauce niemieckiego języka. Wolą zatem pracować przy 
szkołach, w których wykład w jednym ojczystym odbywa 
się języku.

* Z Pragi telegrafują dnia 23 maja do Gazety 
Lwowskiej, że P a 1 a c k i e g o stan jest wielce nie­
bezpieczny. W ciągu nocy choroba tak groźne przybrała 
objawy, że lekarze stracili nadzieję zachowania go przy 
życiu. Zachodzi obawa, że zgon sędziwogo historyka na­
stąpić możo lada godzina.

* Handel włosami w ostatnich czasach przybrał ol­
brzymio rozmiary. Podług dzienników marsylskich w roku 
ubiegłym przywieziono i wyładowano w samym porcie mar- 
sylskim 75,000 kilogramów, t. j. około 1,500 centnarów 
włosów. Towar ten pochodził z Azyi mniejszej, Egiptu, 
Indyi wschodnich, z Włoch, Hiszpanii i t. d. Francuski 
przemysł fryzyerski w ogóle spotrzehował w tym roku 
130,000 kilogramów a zatem całą górę włosów, jeśli sobie 
tę ilość wyobrazić chcemy w ilości przestrzennej. Wywóz 
roczny wyrobów fryzyorskicb z Franeyi do Anglii tylko 
i Stanów Zjednoczonych reprezentuje sumę półtora mi­
liona franków!

* Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 27 maja Jana 
pap. Wschód słońca o godzinie 3 minut 50. Z a- 
c h ó d o godzinie 8 minut 4.

Długość dnia 16 godzin 14 minut.
Wypadki historyczne. 1436 Węgrzy żą­

dają zwrotu ziemi spizskiój — 1471 Władysław Jagielloń­
czyk obrany królem czeskim. — 1606 Zabicie Dymitra i 
wyrżnięcie- Polaków w Moskwie. — 1634 Zawarto w Po­
lanowie traktat z Moskwą. — 1764 Fryderyk dziękuje 
rzoczypospolitej za przyznanie mu tytułu króla. — 1831 
Bitwa pod Mołoc-zkami.

GIEŁDA.
Poznań, 26 maja 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 3%pct. listy zastawne —płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,60 płc., pozn. listy rentowe
96.50 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac. , pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowo 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —płc., pozn. 4%pct. obligacye pow. 
98,— płc.. pozn. 4pct. obligacye miejskie H. omis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga '.o miejskie —,— płc., pruskie. 
3%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 

•pożyczka państwa —,— płc. , pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3%pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —pic., polskie 4pet. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty Zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 161,— marek, na styczeń —,— m.
■—,— iń., na maj 161,— m., na maj-czerwiec 161,— 
czerw.-lipiec 161,— m., lip.-sierp. 163,— ni., sierp.-wrz. 
164,— m., na jesień 165,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 20000 litrów, cena wypow. 48,30 marek, 
na miesiąc maj 48,30 marek, na miesiąc czerwiec
48.50 m., na miesiąc lipieo 49,10 ni. na sierpień 49,80 m., 
na wrzes. 50,30 m., na miesiąc paźdz. 49,70

W miejscu okowita (bez boczki) 47,40 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 20 maja.

T 0 WA R

piękny średni pośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. to 70 9 70 - 9 50
Zyto.................... = =: 8 50 8 20 8 —
Jęczmień . . . . = c 7 60 7 30 7
Owies.................... - 9 50 8 80 8 —
Groch do gotowania _ _ '-_ _ _ —
Groch na paszę . = . — — — _ —
Rzepik zimowy . = — — — — — —
Rzepik latowy . . a S — — — — — —
Rzep zimowy . . = S — — — — — —
Rzep latowy . . = — — — — - — —
Siemię lniano . . « a ._ _ _ _ _ _
Len.................... » _ _ _ __ _•
Tatarka . ... « - _ _ _ _ _ __i
Kartofle . . . . » 1 10 1 _ 90
Wyka.................... s '' — — — _ —
Łubin żółty .... _ _ _ _ _ _
Łubin niebieski . = * _ _ _■ _ _ _
Koniczyna czerwona » — — _ -- _
Koniczyna biała . = 5 , , — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Ort 28 lat żadna eborobu, nie «parła się 
temu przyj emncnin pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, podogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzor, radzcy medycznego 
doktora Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell,

prof. dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabi, 
do Brćhan i wielu innych wysoko postawionych 0s7 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marquizy de Bróchan.

Neapol, 17 kwietnia 1862
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajduj 

łom się od 7 lat w okropnym stanie wychiulnienia i cj(.r" 
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, jiis.-ió 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na jp i 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie I 
wów, któro mnie do stanu inelancboliczncgo doprowadza), t 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglik,;, y 
i Francuzów wyczerpnęh swoją sztukę. Z kompletnej n)(. 
paczy używałom Pańskiej Rewaleseery przez trzy miesiąc 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescora zasługuje więc na wielką pochwal« 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia nieb 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie oj. 
ój szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brćhan.
No. 75,970. P. Gabriel Tescliner, słuchacz w wyj. 

szój szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli. 
wego cierpienia piersiowego i rozstrojonia nerwowego.”

No. 75,877. Floryan Koiler, c. k. intendent z Gros. ! 
wardein, wyleczony z kataru płucowęgo i krtani oddoclio. 
wćj, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo zo sparaliżowania lOlet- 
niogo rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od niięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąlij 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Revalcscièry: % funta 1 marka 80 fen.
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fon., 12 fun. 
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fon., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty. 1 funt 3 marli 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarz; 
drogeryjnych, specoryjnych i łakoci w całym kraju. I 
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&FjJ

bricius, Ryszard Fischer.
>, Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Scliott- 

laender.
„ Gdjińsku : Karol Sehnarcke, J. G. Amort.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.

Kuryera Poznańskiego.
Telegram giełdowy

Berlin, dnia 24 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica wyżej Owies maj 166,50
Maj 215,— Wypow. żyta 350 1
Czor.-Lipiec 215,— Wypow. okow. 140,000 !
Wrz.-paźdz. 219,— Kapitały

Zyto wyżej Galicyany 80,50
Maj 162,50 Pr.pap.państ. 94,25
maj-czerw. 161.50 Poz.4% list. z. 95,-
Wrz.-Paźdz. 163,50 Poz. list. ren. 96,90

Olej rzep, wyżej Kolej Państw. 434,50
Luty — .— Lombardy 124,50
Maj 65,90 Austr.losl860 98,10
Wrz.-paźdz. 64,90 Włochy 71,-

Okowita wyżej Amerykany 99,90
w miejscu 49,80 Aus.akc.kred. 223,50
Luty —j— Turki 10,-
Maj-czerw. 50, — 7%%Rumuń. 19,50
Czerw.-lip. 50,— Pol. lik. 1. zast. 68,601
Sierp.-Wrz. 51.60 Rosyj. bknot. 

Srob.rnt.aust.
268.40

58.-
Szczecin, 

Pszenica stała
dnia 24 maja 1876. (Kursa końcowe.) 

Okowita stała
Maj- czerw. 213,50 w miejscu 49,50
Czerw.-lip. 214. - Maj-czerw. 49,40
Wrześ.-paźdz. 217,50 Czerw-lip. 49,40

Zyto stałe Lip.-sierp. 50,30
Maj 153,50 Owies
Maj-czerw. 152,50 Maj —
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, stały
156,50 Maj-czerw.

Petroleum
167,rt

Kw.-maj
Jesień

66. - 
63,50

Jesień 12.10

Dnia 13 bm. zakończył życie, opatrzony śś. Sakra 
mentami ś. p. (857)

Franciszek Krysiewicz
oficer b. wojsk polskich, wychodźca z 1831 roku, w A lais, 
departament du Gard w Franeyi, przeżywszy lat 64.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Poznaniu w ko­
ściele Św. Marcina w sobotę 27 bm. o 9 godzinie zrana, 
na które zaprasza w smutku pogrążony brat

Jan Krysiewicz w Poznaniu.

Walne zebranie
Towarz. Pomocy Nauk, 

pow. Gn.
odbędzie się w Gnieźnie

dnia 30 mb.
o godz. 12 w południe w hotelu 
pp. Clirościuskich. (838)

JESLOMCLitOt:-

Aukcya

i
Dzisiaj rano o godzinie 4% zakończyła żywot swój doczesny

Marya z Cybulskich 
Ciorgole wska ,

o czem krownym i znajomym donosi stroskany ojciec. (858)
M. OsrloTJLlslŁi.

Towarzystwo Pożyczkowe
Przemysłowców miasta Poznania

Spółka Zapisana
rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę Dyrektora Zarządu.

Zgłoszenia w terminie do dnia 1O czerwca hr. przyjmuje 
wiceprezes Rady Nadzorczej p. C. A d a m s k i w Bazarze. Wa­
runki do przejrzenia tamże. (859).

l€ada Nadzorcza.

mebli, sprzętów kuchennych, gar­
deroby, pościeli i książek po 
ś. p. pani (861)
Paulinie Wilkońskiej 
odbywać się bodzie w poniedzia­
łek, a może i we wtorek je­
szcze, tj. 29 i 30 bm. od 9 
rano, przy ulicy Śto Marcińskiej 
pod Nr 6, obok kościoła.

Królewski kom. aukcyjny 
Zindler.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownych Obywateli okolicy na 
Zakład mój sztucznych (862)

wód mineralnych
i polecam się do dostawiania 
nie tylko wód leczniczą wartość 
mających, lecz i takich, które 
się dla przyjemności piją po 
umiarkowanych cenach.

E. Grieben aptekarz 
w Bojanowie.

Księgarnia Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu poleca na mie­
siąc Czerwiec: (863)

Miesiąc Najsłodszego Serca Jezuso­
wego przez X. Prokopa Kapucyna, 16 
sgr. Wydanie drugie. Nabożeństwo 
do Najsłodszego Serca Jezusowego 
3 sgr. Dusza-Ofiara wespół z ofiarą 
Najsłodszego Serca Jezusowego za 
grzeszników 10 sgr. Nowenna przy­
gotowująca do uroczy stości przenajśw. 
Serca Jezusowego przez X. Berga T. 
J. 4 sgr. Nabożeństwo do najsłodszogo 
Serca Jezusowego. Wydanie pp. Wi­
zytek 2% sgr. X. Kochema Wykład 
Ofiary Mszy św. (To dzieło bardzo jest 
stosowne do czytań w czasio nabożeństw 
do Najśw. Serca Jezusowego.) Cena 
2 marki. Ostatnia nadzieja Serce Pana 
Jezusowe, czyli wykład historyczny, 
naukowy i praktyczny, napisał A. St. 
Stojałowski, S. J. -- 2 marki. Serce 
Moje czuwa. Książka do nabożeństwa 
dla czcicieli Serca Jezusowego w naj- 
święt, Sakramoncio ciągle dla nas czu- 
wającogo; Części 33 rozmyślania, Cz. 
II modlitwy litanie itd. 14 sgr. Raj 
niebieski, najsłodsze Serce Jezusa i 
Maryi, w rozkoszy duchowe serc ludz­
kich opływający, w owoce łask i do- 
brodziojstw Boskich obfitujący, z od­
pustami przez papieża Klemensa XI 
w roku 1717 nadanomi Królestwu Pol­
skiemu; z dodatkiem modlitw, różańca, 
stacyi etc. 10 sgr. Św. Alfonsa Li- 
guori, Jak kochać Jezusa 2 marki. 
Tegoż, Jak nas ukochał Jezus 2 mrk. 
Obrazy Naj św. Serca J ezuso węgo, czarne 
i kolorowane po 12% sgr. i 22% sgr.

Nowo urządzoną (842)

kręgielnią
poleca łaskawym względom

M. Andrzejewski
na Tamie (Kladderadatsch.)

«OÛGÛOÛÛOGOt

Korzystny interes.
Majatek familijny kilkadzie­

siąt lat w jednem ręku, 3 mile | 
od Warszawy pomiędzy cukro­
wniami, koleją żel. Wiedeńską 
i Wisłą położony, ogólnej prze­
strzeni 174 włók = 11,480 m. 
magd. z kompletnym inwenta­
rzem i budowlami, pałacem i o- 
grodami, młyn i tartak parowy, 
kopalnia torfu, cegelnia, w tern 
łąk czystych 12 wł., 20 wł. łąk 
na których piękna olszyna war­
tości 60 tysięcy rubli, las w wiel­
kiej wartości 74 włók, globa dobra 
i urodzajna. W tej okolicy płaci 
się za włókę roli 3—4 tysięcy 
rubli.— Sprzedaż następuje z po­
wodu podeszłego wieku. Majątek 
jest bez długu i leży z tej strony 
Wisły. Interes nadzwyczcj ko­
rzystny, bo prawie las zapłaci 
majątek. Cena 350 tysięcyrubli sr. 
Łask, frank, oferty pod literą X. 
45 Warszawa post, rest. (860)

Nauczyciel
elementarny, poszukuje miejsca 
domowego nauczyciela w Księ­
stwie lub Król. Polskiem.

Dowiedzieć sięj można u ks. 
prób. Mrówczyńskiego w Dłu­
giej Goślinie. (839)

P
oczciwego obywatela zdatne­
go na rządzcę, kasyera, kon­
trolera teoretycznie i prakty­
cznie wykształconego, wskaże 

do Księstwa, Galicyi lub Króle­
stwa hs. Ilatlztejewslti, 
w Poznaniu plac Wilhelm. 16.

Lody
od dnia dzisiajszego po­
leca cukiernia (824)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku Nr. 6.

OOOOOGOOOOO
Krawiec męzki
poleca się wysokiej szlachcie, 
obywatelom miasta i okolicy. Po i 
długiej praktyce i po ukończonej 
akademii w Dreźnie osiadłem

w Łabiszynie
zaręczając, iż obstalunki z wła­
snej materyi prawdziwych fran- 
euzkich, angielskich Łbelgijskicb 
wyrobów jak najstaranniej od­
stawiam przy bardzo umiar­
kowanych cenach i rzetelnej 
usłudze (836) :

Antoni Wagner
w Łabiszynie, ?

dawniej przykrawacz w Forst b. Ł> 1

ooooooooooo
Sztuczne zęby

łudząco podobno do naturalnych P0 
4’/a marki za sztukę, niemniej caF 
szczęki po 1OO do 150 inarr» 
wprawia be» bólu (20U) j

Th. B. Knhe
specyalista 'sztucznych zębów . :

Wllhelmowska ulica 23 II piQtr(b

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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